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Pomimo sprzeciwu niemieckich wierzycieli 


Wozoraj w wielkiej sali rozpraw 
sądu okręgowego w Katowicach roz- 


Królewskiej i Laury S. A. tworzących 
koncern Wspólnoty Interesów o odro- 
czenie wypłat i nadzór sądowy, 

Sałę wypełnili po brzegi przedstawi 
= wierzycieli i ich doradcy pra- 
wni. 

Wierzycielskie banki niemieckie re 
prezentował dyrektor Deutsche Bank, 
von Ferber oraz imieniem Dresdner 
Banku, dr, Nagórski i dr. Tempel, Na 
sali znajdował się również obserwator 
z ramienia Flicka, którego nazwiska 
mie udało nam się ‘ustalić. 

Do sadu wpłynął przed rozprawą te 
legram podpisany przez dyrekcje ban 
ku Schroedera w Londynie, zawierają 
cy wniosek o odroczenie rozpatrywa 
mia sprawy na jeden miesiąc dła umo- 
źłiwienia bankowi posiadającemu we 
Wspólnocie wierzytelność w wysoko- 
ści 500 tys. funtów sterlingów plus 20 
tys. funtów tytułem odsetek, wysunię 
cia swoich propozycyj. 

Rozprawę rozpoczęto od zgłaszania 
ł stwierdzania należności wierzyciel- 
skich, które wedłe zestawiemia zarządu 
sięgają kwoty 194 miljonów złotych. 

Po odczytaniu wniosku zabrali głos 
wierzyciele, względnie ich zastępcy 


prawni. 

Dr. Tempel imieniem Dresdner Ban ; 
ku zakwestjonował realność wniosku 
» odroczenie wypłat, prosząc o stwier 
dzenie, czy zarząd wyczerpał wszelkie 
dostępne mu środki, celem untknięcia 
konieczności nadzoru. Adw, Nagórski 
zaś wniósł o odroczenie rozpatrywa- 
nia sprawy na przeciąg jednego m'esią 
ga czasu z tem, że w międzyczasie do 
starczone zostaną Wspólnocie środki 
finansowe na bieżące wypłaty, przy- 
czem banki wierzycielskie zrzekają się 
narazie obsługi swoich należności (t. 
4. odstek i spłaty kapitału) z tem je- 
dnakże, że zarząd wyjodna- u- władz 
zapewneuie, iż środki te zostaną zu 
żyte na cete czysto produkcyjne i że 
rząd wstrzyma się do 1 maja r. b. z 
sekwestrem swoich należności. 

W międzyczasie wpłynął wniosek 
zgłoszony imieniem .Roburu*. przez 
adw, M Idnera oraz imieniem Śląskich 
zakładów elektrycznych przez adw. 
Witczaka o ogłoszenie konkursu. 

Na wniosek ten zareagował dyr. 
Deutsche Bank von Ferber życzeniem 
by sąd uwzględnił w składzie nadzoru 
przedstawiciela banku, którym jest 
dyr. oddziału katowickiego Deutsche 
Bank p. Kurt Greger. 

Syndyk wspólnoty adw. Chmielew- 
ski w dłuższym wywodzie prawnym 
uzasadnił wniosek o nadzór. odpierając 
zarzuty przedstawicieli banków, Zaś 
ma uwage dr, Nagórskiego imieniem 

er że załączony do wnio 
sku plan sanacji koncernu jest zbyt 
skromny i nie pozwała się zorjentować 
zawiera bowiem tylko 30 wierszy pi- 
sma maszynowego, zrejerował obecną 
Sytuację koncernu, ilustrując cyframi, 


szerny plan sanacji gospodarki podmu- 
rowując go cyframi spodziewanych 
wpływów, obrotów i t. p. 

Dyrektor. Radowski zareagował rów 


stwierdzeniem faktu, iż takie obietnice 
były mu już od 2 miesięcy czyn'0ne, 
przyczem banki zapewniały, że rozpa- 
trzą życzliwie postulaty koncernu. jed- 
nak pieniędzy to nie dało, 

Z przedstawionego sądowi bilansu 
wynika, fż sumie wierzytelności 194 
milionów zł., z których wiele należy 
jak wiadomo do rodzaju b. wątpliwych 
przeciwstawiają się aktywa  Królew- 
skiej i Laury w wysokości 224 miljo- 
nów i katowickiej S. A. 296 miljonów, 
czyli łącznie 520 mjonów złotych, wo 
bec czego wniosek o nadzór jest zu- 
pełnie uzasadniony i aktywa znacznie 


Nadzór nad Wspó 


$kompromitowani Niemcy nie otrzymali pelnomocniciw 


przewyższają passywa, 

Krótko przed 1l-ą przed południem 
sąd zarządził przerwę dla rozważenia 
sprawy zgłoszonych wniosków i ogło- 
szenia wyroku. 


O godz, 11.30 ogłoszono rozstrzyg- 
nięcie mocą którego sąd udziela Ka- 


towickiej spółce akcyjnej i Zjednoczo-* 


nym hutom Królewskiej i Laury odro- 
czenia wypłat na 3 miesiące czasu, 
mianując jednocześnie nadzorcami pp. 
dyr. Emila Hupperta, inż. Antoniego 
Krahelskiego, inż, : Wiktora Przedpeł- 
skiego z Warszawy oraz inż. Stami- 
sława Surzyckiego z Katowic, 


Po wyroku nowomianowani nadzor- 
cy złożyli na innej sali wymaganą 
przez ustawę przysięgę, poczem udali 
się do zarządu centralnego koncernu 
Wspólnoty Interesów przy ul, Kościu- 
szki 30 dla przejęcia urzędowania z 


Fabryka - mordownia 


Ponmiewczasie - pod sąd! 


ŁÓDŹ, 29. 3. — Tel. wł. — Pro- 
kurator przy sądzie okręgowym 
Kałapski postenmowił pociągnąć do 
odpowiedzialności tych wszystkich, 
którzy. wskutek zaniedbaria i nie- 
przestrzegania przepisów bezpie- 
czeństwa dopuścili. do wybuchu ka- 
tastroialaego pożaru w gmachu fa- 
bryczaym Wienera. 

Okazało się, że fabryka nie po- 
siadała żadnych urządzeń przeciw- 
pożarowych, a nawet na-salach fa- 
brycznych aie'było gaśnic. Praw- 
dopodobaie do  odpowiedzialności 
za te. zaaiedbania pociągnięci będą 
administrator gmachu oraz wszy- 
scy właściciele . przedsiębiorstw, 
mieszczących się w budynku fa- 
bryczeym, którzy <dzierżawili po- 
szczególne sale od Wienera. 

hodzenie miało ponadto 
stwierdzić także pewue zaniedba- 
cia ze strony: inspekcji budowlanej: 
| Oskarżenie wytoczone . będzie z 
| art. 230 k. k., który przewiduje ka- 
| rę do 5 lat więzienia. 
| W związku z ujaweiońemi skan- 
daliczaemi stosunkami w fabryce 

Wienera, odbędzie się na terenie 

| całej Łodzi lustracja fabryk celem 


zbadawia urzadzeń przeciwpożaro=" 


Rabusie | 
w kancelarji parafiainej 


| Z Bielska donoszą: Wczorajszej no- 
cy między trzecią a czwartą nieznani 
dotychczas sprawcy weszli przez ok- 
no do kancelarii urzędu parafiałnego w 
Międzyrzeczu Górnym, rożprułi kasę 
ogniotrwałą i skradli 120 zł. w bilonie 
oraz kilka sztuk monet starych austrja 
ckich w złocie i srebrze. . A 
Przebudzony ze snu ks. proboszcz 
spłoszył rabusiów, którzy z -4upem 
zbiegti. 


wych. 

Na specjalnem zebraniu idana 
tów fabrycznych - podniesiono, że 
katastrofa nastąpiła wskutek lek- 
cewāżenia warunków bezpieczeń- 
stwa pracy, przyczem stwierdzo- 
no, że podobae warueki istnieją w 
wielu fabrykach łódzkich. 

Postacowiono wśród robotni- 
ków zorganizować akcję składko- 
wą na rzecz rodzia ofiar katastro- 
fy. Opiekę nad dziećmi ofiar po- 
SiĘ roztoczyło tow. „Kropla Mle- 
a“: 

Na pogorzelisku pracują nie- 
nstacmie zastępy robotników, u- 
suwające gruz. Do pracy nad roz- 
biórką resztek gmachu wciągnięto 


| około 300 robotników, wśród któ- 
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rych znajduje się wielu ochotni- 
ków. 

Zgliszcza dymią ciągle, a od cza- 
su do. czasu wybuchają płomienie, 
bowiem pod zwałami gruzu znaj- 
dują się bele bawełny, do których 
nie dotarła: woda. 

W "daniu wczorajszym znaleziono 
zaów dwie kości ludzkie z reszt- 
kami- spalcnego ciała.  Przesłańo 
je do prosektorium. (Ro). 


rąk zarządu, 

Związane z tem formalności trwały 
kilka godzin. 

Po ich dokonaniu nadzorcy złożył 
wizytę wojewodzie Śląskiemu p. dr. 
Grażyńskiemu ~ przedstawiając się 
swej nowej roti, 

O godz. 5-ei po południu odbyła się 
we Wspólnocie wstępna konferencja 
nadzorców z prezesami rad załogo- 
wych, urzędniczych i robotniczych 
przedsiębiorstw tworzących koncern 
Wspólnoty Interesów. Formalne to za- 
pozmanie się zagałł inż. Surzycki, o- 
świadczając, iż dla dobra towarzystw 
i wierzycieli konieczne będą pewne o- 
fiary, jednak nadzorcy dołożą starań, 
by liczne rzesze pracownicze zostały 
oszczędzone. 

P. Surzycki zapewnił zarazem preze 
sów rad, iż nadzorcy będą dążyli da 
ścisłej współpracy z przedstawiciela- 
mi urzędników i robotników. Po prze- 
mówieniu drugiego nadzorcy p. Przed- 
pełskiego, krótką odpowiedź wygłosił 
prezes rady urzędn. zarządu centr, 
Zjedn. Hut Królewskiei i Laury; p. 
Szymczak, który przedłożył zarazem 
pisemny wniosek, uchwalony przez o- 
gót pracowników Wspólnoty odnośnie 
powołania przez nadzorców. do współ 
pracy specjalnie delegowanego przed- 
stawiciela urzędników i robotników. 

Wieczorem nadzorcy wyjechali w 
sprawach a i do Warszawy. 

Jak się dowiadujemy, opróżnionė 
skutkiem mianowanła inż. Surzyckie= 
go jednym z nadzorców koncernu 
Wspólnoty Interesów, stanowisko ges 
ueralnego dyrektora koncernu huty, 
Pokój, obejmuje delegowany z ramie- 
nia rady nadzorczej do zarządu Sp. 
akc. Zieleniewski, p. inż. Józet Gallot 
były inspektor pracy komisarz de- 
mobilizacyjny dyrektor - Modrzejow* 
skich Zakładów, a wreszcie wicemin 
komunikacij. 


* * + 

Jak się dowiadujemy, nadzorcy 
sądowi koncernu „Wspólnoty In- 
teresów“ na swem konstytucyłnem 
posiedzeniu, które odbyło się wczo= 
raj wieczorem, udzielili pełnomoc- 
nictw dotychczasowemu zarządo* 
wi oraz wszystkim dyrektorom, 
prokurentom peinomociikom, dys- 
ponentom Polakom, natomiast ża- 
den z Niemców pełnomocnictwa nie 
uzyskał, 


w 


Kiepura śpiewał po polsku 


na konrercie w 


BERLIN, 29.3. Onegdai o godz. 
23.30 odbył się w jednym z naj- 
większych kinoteatrów berlińskich 
z okazji wyświetlania nowego. fil- 
mu, koncert galowy Jana Kiepury. 

Dochód z filmu i z koncertu prze 
znaczono na akcję pomocy dla u- 
bogiej ludności. 

Na koncert przybyli m. in. kanc- 
lerz -Hitler i minister Goebbels -o7 


Taz szereg wybitnych osobistości 


ohecgnaści Millera 


t z kót urzędowych. 

Występ Kiepury zamienił się w 
owacyjną manifestację na jego 
cześć. Zapowiedź Kiepury, iż wy- 
kona jeden z przebojów nowego 
filmu w języku polskim, przyjęła 
cała sala burzą miemilknących 07 
klasków, wykonanie zaś arji dało 

| okazię do. ponownych gorących 
| owacyi 
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Piątek, 30 marca 1934 1. 


Zastanówmy sie troche... 


Przvszła kolej na Francie 


Rząd irancuski stanał wobec 
niezwykle ciężkiego zadania. 

Jak wiadomo budżet Francii 
fest od dłuższego już czasu defi- 
cytowy. Wszelkie próby zrów» 
noważenią budżetu, podejmowa- 
ne przez poprzednie rządy, koń 
czyły się w ten Sposób, że... rzą 
dy padały jeden po drugim w 
Izbie Deputowanych, a budżet po 
zostawał w dalszym ciągu z ol- 
brzymim deficytem. 

W obliczu Znanych wypad- 
ków, jakie wstrząsnęły w ostat- 
nich czasach Francją, Zdobyła 
się ona wreszcie na rzad „jedno 
ści i mocy“, na czele którego 
stanął b. prezydent Republiki 
Doumergue A 


Jednem z pierwszych zadań 
nowego rządu, zadań najdonioś- 
leiszych było oczywiście zrów= 
noważenię budżetu. 

I oto rząd występuje teraz Z 

i dekretów oszczędno= 


w 
ściowych, które z miejsca zer» 
wały przeciwko sobie huragan 
protestów i oburzenia. 

_ Nic dziwnego. My te rzeczy 
już znamy, przeżyliśmy je już 
na własnej skórze powielokroć 
i pod przymusem konieczności 
(bo cóż robić?) pogodziliśmy się 
z niemi, choć nie bez zgrzytania 
zębami. ? 

We Francìi są to jednak rze- 
czy mowe, Francia była dotych- 
czas tem wyiątkowem pañ- 
stwem, gdzie kleszcze kryzysu 
najmniej dotkliwie zacisuęły się 
ną masach urzędniczych i pra- 
cowniczych. 

A teraz właśnie przyszła ko- 
lei na to uderzenie. Minister 
skarbu wystąpił oto bowiem 
z projektem przeniesienia na €- 
meryturę 80.000 (1) urzędników. 
Państwo oszczędzi na tej boles- 
nej dla urzędników operacii mil- 
łard iranków. 

Dalej ida masowe redukcje i 
kasowanie wielu urzedów. 


Pogodne i Słoneczne 
#” . 
święta 

Dzień wczorajszy odwrócił kar- 
tę dotychczasowej niepogody. 

Po deszczach i oziębieniu nade- 
szła ciepła, słoneczna pogoda, jak- 
najlepiej wróżąca o warunkach at- 
mosferycznych na przeciąg świąt. 

Przelotne zachmurzenia utrzymy 
wały się jedynie spowodu braku 
wiatrów. Z danych meteorologicz- 
nych wynika że św$ęta upłyną przy 
pogodzis słonecznej i ciepłej z ma- 
łemi zachmurzeniami w- północ- 
nych województwach. 

Temperatura przekroczy 
wne wysokość 10 stopni, 


Ordon sa 
zwiedza Palestynę 


Z okazji pobytu Hanki Ordonówuy 
w Jerozolimie, konsul generalny dr. 
Kurnikowski urządził przyjęcie, w któ 
rem wzięło udział przeszło 50 osób z 
miejscowej kolonii polskiei. 


zape- 


Ordonówna zwiedziła uniwersytet 
hebrajski oraz Żydowską  Biblictekę 
Narodową. 


Dalej: zmniejszenie wszyst- 
kich pensyj © 5 do 10 proc., co 
dałoby 300 miłjonów franków 
oszczędności. 

Pozatem mają być obcięte €- 
merytury b. wojskowych į ren- 
ty inwalidzkie. 

Wkońcu rząd zamierza coinąć 
subsydjum państwowe na ubez- 
pieczenia społeczne, wynoszące 
560 milionów franków. 


Wszystkie te prołekty spotka 
ły się—iak już Zaznaczyliśmy— 
z gwałtownymi sprzeciwem. 

Wśród urzędników — wrze- 
nie. I nawoływania do strajku 
generalnego. B. kombantanci 
ślą delegację do Doumerzue'a, 
a premjer oświadcza, że jeśli nie 
przyjmą obniżki emerytur, to 
op imusiał podać się do dy- 
misji. 
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Przeciwko uszczupieniu budże 
ta ubezpieczeń społecznych pro 
testuje stanowczo minister pra- 
cy Marquet, grożąc dymisją: 

Słowem — zadanie niełatwe 
stoi przed rzadem Francji. 

Czy je przeprowadzi? 

Odpowiedź na to da naibliż- 
szą przyszłość, kiedy Doumer- 
gue stanie ze swemi projektami 
przed Izbą. 


Czy dośonimg kiedyś Sowiciyć 


100.000 piloów! - 5 mijanów członków „LOPP 


MOSKWA, 29. 3. — Datujący się 
od 8-miu lat wspaniały rozwój ło- 
tmictwa sowieckiego. nie zadawal- 
nia kierowników dzisiejszej Rosji. 

Przed kiłku dniami odbyła się 


kocfereacja wyższych dygnitarzy 
sowieckich z członkami prezydjum 
„Ossoawiachimu'. 

Konferencja postanowiła natych- 
miast przystąpić do reorganizacji 


W Zagłęb u coraz gorze! 
hKopaln'€ udają że pracują 


Stan zatrudnienia w przemyśle 
węglowym Zagłębia Dąbrowskiego 
kształtował się w marcu nader 
niekorzystnie. 90 procent kopalń 
pracowało tylko przez dwa dni w 
tygodniu. Horoskopy na kwiecień 
wyglądają również niepomyślnie. 
Przejawem tego stałego kurczema 


się zatrudnienia jest zapowiedziane 
zamknięcie kopalni „Milowice“ z 
dniem 1-go kwietnia na jeden mie- 
siąc. 

Z Zawiercia donoszą, że dyrek- 
cja fabryki Huiczyńskiego wymó- 
wiła pracę 85-ciu robotnikom, 


Zamordowałem ojca! 


Dramat w rodzinie urzędnika 


W rodzinie urzędnika sądowego, 
Adama Żebrowskiego w Wilnie ro- 
zegrała się wstrząsająca tragedja, 
której szczegóły są jeszcze otoczo- 
ne tajemnicą. 

Dwudziestokilłkołetni syn  Że- 
browskiego, Władysław, w przy- 
stępie rozstroju nerwowego porwał 
nóż kuchenny i podciął nim gardło 
ojcu. Oprzytomniawszy po tym stra 
sznym czynie, młodzieniec wypadł 


Pech pol cii 


na ulicę, wołając strasznym głosem: 
„Zamordowałem ojca!“ i z okrzy- 
kiem tym wpadł do  komisarjatu 
policji. 

Młodego Żebrowskiego niezwło- 
cznie aresztowano, a prokurator 
zarządził psychjatryczne badanie 
poczytalności ojcobójcy. 

Adama Żebrowskiego przewiezio 
no niezwłocznie do szpitala. Leka- 
rze nie mają nadziei uratowania go. 


krakowskiej 


Obraz jest -- złodzieje uiotnili się 


KRAKÓW. 29.3. — W dniu 1 paź 
dziernika ub. r. dokonano w Kra- 
kowie sensacyjnej kradzieży w pa 
tacu hr. Pusłowskiego, gdzie skra- 
dziono cenny obraz słynnego ma- 
larza włoskiego Lorenza Lotto, 
przedstawiający Rodzinę Świętą 
wartości 50 tys zł. 


W dnu wczorajszym powiado- | 


miono władze policyjne, iż obraz 
ma być sprzedany w iednym ze 
sklepów krakowskich. Dziś przed 
południem przybyły rzeczywiście 


do sklepu niejakiego Horowicza 
przy ul. Wiślanej dwie kobiety, 
proponując kupno obrazu. Policja 
która inwigiłowała te dwie kobiety, 
dokonała natychmiast aresztowa- 
nia. Okazało się, iż są to niejaka 
Felicja Berowska i córka jej Zofja 
Berowska z okolic Krakowa. O- 
świadczyły one, iż obraz znałazty 
na ulicy. Właściwi sprawcy kra- 
dzieży, czekający przed sklepem, 
zdołali jednak przez ten czas zbiec. 


Nie znalazła pracy... 


Samobójstwo £9-letniej 


Przed kilku dniami przyjechała do 
Warszawy w poszukiwaniu pracy 19- 
letnia mieszkanka wsi Ciepielin w po- 
wiecie pułtuskim, Halina Chimkowska, 
która zatrzymała się u krewnych przy 


ulicy Ełektoralnej nr. 30, u p. Włady- 


sława Sadomskiego, handlowca. 


wpływem rozpaczy dokonała zamachu 
na życie, 

W nocy odkręćjła kurki przy ma- 
szynce Zazowej i gdy rano ujawniono 
wypadek, była tak ciężko zatruta ga- 
zem, że po przewieżieniii do szpitala 
Dz. Jezus nie odzyskawszy przytom- 


Dziewczyna po bezowocnych po- | ności zmarła. 


szukiwaniach jakiejkołwiek pracy pod 


„Ossoawiachimu”, który będąc ii" 
stytucją społeczną, wykazywał ma 
ło zrozumienia w dziedzinie istot- 
tych potrzeb sowieckiego ‘Otnics 
twa. x 

Poza zmianami wewnętrznem: w 
tej instytucji, zostanie ona pod wie. 
loma względami uzależniona od 
ai sztabu armji Meiji PAŃ 

wy program prac przew: 

wyszkolenie w 3-ch naj- 
bliższych lat 100 tysięcy wykwał- 
fikowanych pilotów. Do organizacji 
tej, liczącej obecwie około 5 milj. 
członków, ma być wciągniętych 
około miliona aowych członków. 

„Ossoawiachim'* będzie posiadał 
w swych szeregach 200-tysięczną 
armię dobrze wykwalifikowanych 
członków obrony gazowej i 150 ty- 
sięcy pierwszorzędnych strzelców 
t. zw. oddziałów woroszyłowskich. 

Według sprawozdamwa zarządu 
„Ossoawiachimut* w r. ub. kursa tej 
orgamizacji ukończyło przeszło 170 
tysięcy kobiet, które w latach na= 
stępaych będą przeszkolone. 

NO CRZETZKĘŃY 


Śm e'ć 800 rybaków 
300 statków 


zatonęło 


KANTON, 29. 3. — W dniu dzi* 
siejszym wskutek silnej burzy Z4— 
tonęła przy brzegach wschodai 
prowincji Kwantung (Chiny potud- 
aiowe) flotylla, złożona z 300 stat- 
ków rybackich. 800 rybaków t- 
tonęło. 


H tierawskie odwiedziny 


w Jugosławii 

BIAŁOGRÓD, 29.3. — Prasa do~ 
nosi, że szef sztabu generalnego hi 
tlerowskich oddziałów szturmo- 
wych minister Roehm > podczas 
świąt wielkanocnych zwiedzi wya 
brzeże jugosłowiańskie w towarzy- 
stwie kilku wyższych oficerów, na 
leżących do jego sztabu. 


Losowanie 
bonów inwestycyjnych 


W dniu 29-ym marca r. b. wylośc= 
wane zostały do umorzenia bony Fun 
duszu Inwestycyjnego oznaczone mii= 
merami: 38536. 25646, 23465, 38172, 
23488, 2501 i 231 we wszystkich dzie= 
sięciu seriach, wypuszczonych na poda 
stawie rozporządzenia ministra Skar< 
bu z dnia 10-go listopada 1933 r. 

Wylosowane bony wykipywaune. są 
"przez kasy skarbowe po 100 zł, za bon 
25-ciozłotowy. 
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NOWY. CZAS Piatek, 30 marca 1934 c. 


Jak żvie i czego chce szary człowiek 


——— 


Liczbw mówia o żvwciu 
VI. Recepta dia tych, którzy piszą recepfy... 


Poprzednie rozdziały poświę- 
ciHiśmy pracy nad zorientowa- 
niem się w skałach dochodu i 
posiadania ludności naszego kra 
jui. 

Za podstawę służył nam za- 
równo podatek gruntowy, płaco 
ny przez przeszło 20-miljonową 
ludność wiejską, jak i podatek 
dochodowy, a wreszcie — poda 
tek od uposażeń za pracę najem- 
ną. 

Musieliśmy oczywiście w obli 
czeniach uwzględnić także ta- 
kich obywateli, którzy w tych 
statystykach nie figurują z po- 
wodu braku pracy i braku za- 
robków. 

Bilans okazał się zgodny z 
przewidywaniami. Do rzędu 
„szarych ludzi“ ą pod tym termi 
nem rozumiemy: 

I) bezrobotnych umysłowych 
i fizycznych: 

2) część ludności wiejskiej, ży 
jącej poniżej tak zwanego mini- 
mum egzystencji; 

3) pracowników umysłowych 
i fizycznych zarabiających z tru 
dem na zaspokojenie najbardziej 
prymitywnych potrzeb życio- 
wych; 

4) właścicieli drobnych war- 
sztatów fi przedsiębiorstw do- 
chodowych, bałansujących na 
granicy między trwaniem a 
„płajtą”, obciążonych nadmier- 
nemi Śświadczeniami i podatka- 
mi i absolutnie niepewnemi ju- 
tra 
ma'eży w Polsce oko- 
ło 95 procent ogó!- 

nei liczby ludności 


Pozostałe pięć procent żyje 
we wzgiędnym lub wyjątkowym 
dobrobycie, nadając równocześ- 
nie kierumek i tworząc ideologię 
„wałki z kryzysem“, w której 
ma brać udział „całe społeczeń- 
stwo“. 

Ta ostatnia właśnie sprawa po 
budziła nas przedewszystkiem, 
do zaimiciowania cyklu p. t.: 
„Jak żyje i czego chce szary 
człowiek”. 

myślą o kryzysie cî, 
którzy go jak z obliczeń widzi- 
my wcale nie odczuwają, jak 
cheą z nim „walczyć“, jakie co- 
raz to nowe recepty na tę cho- 
robę wymyślają — 


słyszeliśmy i słyszy- 
my ciagle aż do znu- 


dzem a. Niefylko u 
mas, ale ma całym 
św.ecie. 


Natomiast ten szary człowiek, 
który się dławi w kleszczach go 
spodarki społecznej į jej konsek 
wencyj nazwanych kryzysem, 
ten który ponosi największe o- 
fiary nietylko z racji swej liczeb 

ności jako ogół społeczeństwa, 


ływany w pierwszym szeregi 
do wszełkich redukcył i u- 
stępstw, przysłowiowy „kozioł 
ofiarny“ wszystkich cekspery- 
mentów—w organizowaniu i wy 
| tyczaniu dróg fo których dąży- 
i my w przyszłość, ma udział mi 
| nimalny. 
jest fo, niesiefy, fe- 
den z wielkich 2 bsur- 
dów naszego życia, 


absurdów tak częstych į zwyk- 
łych, że przestaliśmy na nie 
zwracać uwagę. 

Zdarzyło nam się kiedyś czy- 
tać o projekcie jakiegoś społecz 


| jako naród, ale także jako powo 
| 


| 


WSKAŹNIKI KOJZTÓW UTRZYMANIA 
| 


miesiąc w skórę swe- 

go robotnika, swego 
małego urzędaika, 

w skórę bezroboine- 


zo, 
niech je, mieszka i żyje tak jak 
oni. Niech obija progi w poszu- 
kiwaniu pracy, niech drży przed 
redukcją płacy, która ledwie- 
ledwie starczy na chleb codzien 


ny. 

I wtedy albo potem. niech mó 
wi o kryzysie, wtedy niech u- 
kłada plany kampanii. niech ob- 
niża, niech redukuje. niech zale- 
wa kopalnie, niech dyktuje pen- 


nika amerykańskiego, który pro 
ponował, by każdy sędzia i pro 
kurator, przed rozpoczęciem 
swej kariery odsiedział rok lub 
dwa lata — jak zwykły przestęp 
ca w wiezieniu. 

Projektodawca był zdania, że 
młodzi wykonawcy sprawiedli- 
wości nietylko zapoznaliby się 
w ten sposób doskonale z jako- 
ścią, skutecznością i rodzajem 
kar na iakie skazywać będą in- 
nych ludzi, ale zrozumieliby le- 
piej psychologię przestępcy 
przed i po karze, ujrzeliby zaku 

| lisową stronę oficjalnej sprawie 
dliwości. A wszystkoby to 
wyjść miało na dobre tejże 
sprawiedliwość. 

Ten oryginalny pomysł przy- 
pomauiał się nam teraz, gdy mó- 
wimy o walce z kryzysem. Nie- 
źle może byłoby, gdyby się taki 
reformator zjawił i w dziedzinie 
„kryzysowej. Gdyby doradził 
wszystkim ekonomistom, wiel- 
kim przemysłowcom i politykom 
ustalającym drogi wyjścia i spo 
soby walki z kryzysem, zazna- 
jomienie się z tym kryzysem 
bezpośrednio. i 

Niech jeden į drugi z tych mą 
drych teoretyków, 
przyobiecze się na 


rok a bodaj tyiko na 


Paa A m ANN 


sie urzędnicze w niższych ka- 
tegoriach, niech pisze mądre roz 
prawy. i 

Kto wie, czy całe zagadnienie 
nie wyglądałoby wówczas zu- 
pełnie inaczej? 

Ażeby być prawdzi- 
wym fachowcem od 
walki z kryzysem, 
n ekoniecznie trzeba 
być potentatem prze. 
mysłowym, iub brać 
grube tys ące pensji 

miesięcznej. > 


Może to nawet. — przeszka- 
dza... 
3% 


Dużo się słyszy o drożyźnie, 
panującej w innych krajach i 
miastach Europy. To nawet jest 
piękny argument. 

Powiada się: „Trudno wyżyć 
u nas? Ale zobacz ile to życie 
w Londynie, Paryżu czy Berli- 
nie kosztuje?" 

Zainteresowaliśmy się więc 
i tą kwestją. Danych dostarczy- 
ła nam instytucja tak wiarygod- 
na, jak Międzynarodowe Biuro 
Pracy. Spójrzmy na załączoną 
tablicę. Widzimy na niej skalę 
procentową zarobków i kosztów 
utrzymania w różnych miastach 


—— 


Europy. I widzimy — że rze- 
czywiście, wszędzie jest drożej. 
Wszędzie koszty trzymania 
są wyższe. Alę — i to właśnie 
ale obała całą piękną koncepcje. 
Ale zarobki sa również wyższe 
i — dużo. 

Gdy więc porównamy zarob- 
ki z kosztami utrzymania — za- 
baczymy, że w stosunku do na- 
szych płac, 


pracownik w Holan- 
dji zarsb a dwa razy 
więcej, w Angiji o 
dwie trzecie więcej 
o jedną d:ugą w 
szwecji i jedną frze- 
cią w Niemczech 


Dane te odnoszą się do roku 
1932-go. Sytuacją teraz przed- 
stawia się jednak może jeszcze 
inaczej, gdyż cyfry przecięt- 
nych zarobków pracowniczych 
w Polsce, wykazują stałą ten- 
dencję zniżkową. 

Biorąc naprzykład pod uwazę 
znowu r. 1932 widzimy, że w 
styczniu przeciętna ta wynosiła 
84 grosze za godzinę, w maju— 
81 groszy, w czerwcu — 79 gr., 
w październiku — 78 gr. Tempo 
takie, oczywiście, utrzymuje się 
i nadal. 

Trudno — nawet i takiej po- 
ciechy, trzeba naszemu szaremm 
człowiekowi odmówić. Gdzie- 
indziej — pracownik nie wyda- 
je na utrzymanie (biorąc pod u- 
wagę jego zarobki) więcej niż 
u nas, Wydaje mniei. 

Nie dziwmy się więc. gdy Sza 
ry człowiek angielski, bezrobot- 
ny, 
odpowiada na ankie- 
tę wielkiego dzienni- 
ka, że ma śŚmadan e 
jada „fyłko kawę i 
chieb... ze szmalcem* 
Przeciętny Anglik rozczuli się 
czytając o tych „okropnościach”. 
(Ciekawe ilu naszych pracują- 
cych chętnieby się na Śniadanie 
z angielskim bezrobotnym za- 
mieniło), Ale nie obawiajmy się. 
Ten najedzony Anglik  rozczuli 
się tyłko — i ma tem koniec. 

Tak samo — jak u nas. Nasi 
Syci też mają miękkie serca. 
Mój Boże! Czemuż ich nie mieć, 
dopóki to nic nie kosztuie?!!! 


«*:+——— 


ńradzież nagrobka 

W ostatnich dniach dokonano na 
cmentarzu katofickim w N. Bytomiu 
aezwytłej kradzieży. 

Z grobu ś. p. Trusberowej zabrałi 
mieznani sprawcy marmurowy krzyż 
narażając p. Fr. Trusboera ną szkodę w 
kwocie 400 gt, 


r4 


Daimi Sae 


- -NOWY CZAS Piątek, 30 marca 1934 r. 


Ža matactwo na szkode skarb 


Nr. 89 


Dwaj poíentaci finansowi na ławie oskarżonych 


— „Znowu dwa tytany amery- 
kańskiego kapitalizmu na- ławie 
oskarżonych!“ 

„Nowy atak prezydenta 
na Wallstreet!“ 

Oto fascynujące nagłówki w 
pismach nawojorskich, nowy żer 
sensacji dla tłumów. 

Zatarło się już w opinji amery 
kańskiej wstrząsające wrażenie, 
gdy na ławie oskarżonych za- 
siadł John Pierpont Morgan, ob- 
winiony o to, że przez lata całe 
nie płacił podatku w tej wysoko- 
ści, ile był powinien. Zapomnia- 
no iuż potrosze, jak to Otto H. 
Kahn i inni potentaci kapitalizmu 
zostali zmuszeni do wyjaśnienia 
najintymniejszych tajemnic fi- 
nansowych. 

I oto rewelacyjna wieść: An- 
drew Mellon i Thomas Lamont 
na ławie oskarżonych! Obwinie- 
ni o matactwa na szkodę skarbu 
państwa... 

W Europie nazwiska znane są 
co najwyżej garści zawodowych 
fnansistów. Ale w Dollaryce 
mają te nazwiska dźwięk szcze- 
rego złota, są jakby synonima- 
mi- niezmierzonych ' bogactw, 
dosytu życiowego, wszechpotę- 
gi kapitalizmu. 

Tomasz Lamont jest bez- 
Sprzecznie jedną z pierwszych 
figur .w Święcie amerykańskiej 
rnansjery. „Tommy“ — bo tak 
go popularnie zwą — ukończył 
uniwersytet Havarda i rozpoczął 
karierę jako dziennikarz: pisy- 
wał artykułv gospodarcze w 
„New Jork Tribune“. Zwróciły 
one uwagę. Pierponta Morgana, 
który przeciągnął młodego dzien 
nikarza do swej firmy. Nieba- 
wem „Tommy“ zrobił fantastycz 
rą karjerę: został naczelnym dy 
rektorem gigantycznego koncer- 
nu przedsiębiorstw „kontrolowa- 
nych“ przez Morgana: Guaranty 
Trust Company, U. S. Steel Cor 
poration. Nocthera Pacific Rail- 
way i stu innych. i 

Lamont zaczął grać większą 
rolę w rządzie. Był dorad- 
cą Wilsona w Paryżu podczas 
rokowań pokojowych, brał u- 
dział we wszystkich pertrakta- 
ciach nad planem Dawesa i pla- 
nem Younga. E 

Przed pięciu laty uczestniczył 
w największej akcji ratunkowej, 
którą znają dzieje, akcji, przed- 
siębranej, by uratować zachwia- 
ny w swych- fundamentach 
gmach kursów giełdowych. Dnia 
24 października 1929 sytuacja 
giełdowa była tak katastrofalna, 
że sześciu magnatów kapitału z 
„Tommym“ na czele postanowi- 
ło dostarczyć ze swych zapasów 
po.40 milionów dolarów, by tyl- 
ko nie dopuścić do „krachu* na 
giełdzie. Syndykat tych sześciu, 
rozporządzając 240 miljonami do 
Jarów, zaczął interwencję na giel 
dzie, zaczał kupować papiery 
wartościówe. Ale po 5 dniach 
fundusze się wyczerpały... Pani- 
ka ogarnęła drobnvch posiada- 

'piery wartości 2 miljardów dola- 


a 


| 


TÓW... 

Również i karjera drugiego o0- 
skarżonego, Andrzeja Mellona, 
jest niezwykle interesująca. 

Mellon kończy w najbliższych 
dniach 80-ty rok życia i nie spo- 
dziewał się zapewne, że u schył- 
ku żywota przyjdzie mu zasiąść 
na ławie oskarżenia... Andrew 
Mellon uchodził za jednego z naj 
bogatszych ludzi na świecie. Ma- 
iątek jego obliczano na trudną do 
wyobrażenia sobie cyfrę ośmiu 
miliardów dolarów: wartość je- 


go galerii obrazów określano su 
mą 500 milionów. 

Fundamenty pod ten gigan- 
tyczny majątek położył ojciec 
iego jako spekulant w handlu do- 
mami w Pittsburgu. Andrew, o- 
dziedziczywszy pokaźne już za- 
soby finansowe, począł skupy- 
wać przedsiębiorstwa t. zw. 
„ciężkiego przemysłu”. ' Węgiel, 
rafta, stal, aluminium, koleje że- 
lazne, stocznie Gkrętowe — oto 
pola jego działalności. Zakupił 
oibrzymie przestrzenie w Kali- 


Wyzneczen e zeszłorocznych Zwyc ZGÓW 
na zawody balonowe 


Zespół polski na zawody  „Gordon- 
Bennett'a* został wyznaczony w skła- 
dzie następującym: 

Kpt. Franciszek Hynek — pilot, ba- 
lon „Kościuszko“, por. Władysław Po 
maski — pom. pilota. 


Kpt. Zbigniew Burzyński — pilot, 
balon „Warszawa“, por. Jan Zakrzew 
ski — pom. pilota. 

Kpt. Antoni Janusz — pilot, por. Igna 
cy Wawszczuk — pom. pilota, balon 


„Polonia“. 


Bramkarz Ruchu -- Kurek 
nie jedzie do Czechosłowacji 
Dziwne pociągnięcie P.Z.P.N. 


W ostatniej chwili dowiaduiemy 
się, że PZPN odmówił bramkarzo” 
wi KS Ruch, Kurkowi, prawa wy- 
jazu do Czechosłowacji. Pociąznię- 
cie to tłomacza naczeloe właze 
piłkarstwa polskiego głością w 
swoim czasie aferą berlińską, w 
którą prócz Kurka, uniewinnionego 
zresztą przez sąd, byli wmieszani 
również gracze Cracovii, Mysiak i 
Matias l. 

Dziwne to rozstrzygnięcie, które 
się kłóci z rozstrzygnięciem «ie- 
mieckiego sądu, cozbawiło KS 


Ruch w ostatniej chwili bramkarza. 
| Zarząd Ruchu czyni usilne stara- 
| nia, by PZPN oraz kluby macie- 

rzyste udzieliły zezwolenia na wy- 
jazd w składzie Ruchu bramkarzo- 
wi policywego KS Katowice. Strau 
chowi. Sprawa ta iednak nie zosta” 
ła dotąd roztrzygnięta. 

Wszelkie natomiast pogłoski 9 
rzekomych trudnościach z uzyska- 
| niem wizy czechosłowackiej, na 

wyjazd dla Ruchu okazały się nie- 

prawdziwemi. 


80 ceninarów śledzi 
zrabowali złodzieje ze składu 


Przed sądem okręgowym w Katowi- 
cach odpowiadali wczoraj braca Jó- 
zef i Brunon Cisi z Świętochłowic, 
którym akt oskarżenia zarzucał doko- 
nanie w dniu 16 stycznia r. b. włama- 
nia do składu fimny „Import Śledzi* w 
Katowicach. 

Krytycznego wieczoru zajechali oni 
wozem przed skład i po wyważeniu 
drzwi wynieśli 80 cetnarów śledzi, któ 


re załadowali na wóz i odjechali. 

Na rozprawie sądowej oskarżeni do 
winy się nie przyznal i starali się 
wmówić. w sędziego, że zostali wyna- 
jęci przez nieznanego im mężczyznę 
za wynagrodzeniem. : 

Tłomaczeniu temu sąd nie dał wia- 
ry i skazał Józefa Cichego na półtora 
roku, Brunona zaś na 10 miesięcy wię- 
zienia. i 


lie wynoszą 


dodatki służbowe w wojsku 


Donieśliśmy wczoraj o uchwale- 
niu przez Radę Ministrów dodat- 
ków służbowych dla oficerów i sze 
regowych zawodowych w wojsku 
i marynarce. a 

Dowiadujemy się obecnie, że dla 
oficerów (niezależnie od stopnia 
służbowego) wysokość dodatków 
jest następująca: 

Kategoria I — 3000 zł., II-a — 1200 
zł, b — 1000 zł. Hla — 850 zł, b — 
800 zł, IVa — 700 zł., b — 600 zł. 
Va — 500 zł., b — 450 zł. c — 425 
zł, Vla — 350 zł. b — 3% zł, c — 
290 zł., Vila — 280 zł. b — 270 zł., 
c — 260 zł., Villa — 250 zł., b — 225 
zł, c — 220 zł., IXa — 215 zl, b — 
175 zł.; c — 160 zł: Xa, b i c — 155 
zł, XIa, b'i c — 125 zł. XIla, b i © 
— 105 zł, oraz Xllla, b i c — 75 zł. 
m'esięcznie. } 

Do 1-ej kategorji (3 tys. zł.) zaliczo 
no stanowisko generalnego inspektora 
sił zbrojnych, do kategorii Ila (1200 
zł.) zaliczono inspektorów armji, do 
lib (1000 zł.) ' zaliczono. dowódców `ó- 
kręgów korpusów. generałów do'pra- 
cy w generalnym inspektoracie armii 


oraz szefa sztabu głównego. Do III ka- 
tegorji b (800 zł.) zaliczono biskupa 
polowego. komendanta wyższej szko- 
ły wojskowej. naczelnego prokuratora 


wojskowego, prezesa sądu wojsko- 
wego i in. IV-ei „kategorii 
zaliczono dowódców ` dywizji, do- 


wódców samodzielnych brygad kawa- 
lerji, dowódców obszaru warownego, 
oraz- do kategorji. IVb — szefów de- 
partamentu. Do kategorii V zaliczono 
dowódców brygad kawalerii, dowód- 
ców piechoty dywizyjnej, grup aero- 
nautycznych i grup artylerii. Dowód 
cy pułków zaliczeni zostali do katego- 
rji VI (350 zl), dowódcy batalionów 
wchodzących w skład -pułków zalicze- 
ni zostali do kategorii Xa (155 zł.), do 
wódcy kompamii do kategorji XIIa (105 
zł.) i dowódcy plutonów do kategorji 
XIila (75 zł.). 

-Naogół obecny dodatek służbowy 
jest wyższy od poprzednio wypłaca- 
nego, przyczem najwięcej skorzystali 
oficerowie liniowi, . 

Chorążowie oraz podoficerowie i sze 
„regowi zawodowi otrzymali .dodatek 
służbowy, w wysokości od 13 do 35 zl. 
miesięcznie zależnie od posiadanego 
rzeczywistego stopnia służbowego. 
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fornji, wówczas niemal bezwar- 
tościowe, dziś sprzedawane jak» 
by „na wagę złota“; obszary, w 
których obecnie dziesiątki tysię- 
cy ludzi w krainie wiecznej wios 
ny rozkoszuje się przepychem 
przyrody. 

Wybitną też rolę odegrał Mel- 
lon w życiu publicznem. Już za 
rządów Hardinga i Coolidge'a 
był ministrem skarbu. Nie wiele 
brakowało, a byłby został wy- 
brany prezydentem Stanów Zjed 
noczonych. Zwyciężył wówczas 
Herbert Hoover, który jednak 
powierzył nadal swemu kontr- 
kandydatowi tekę ministra skar= 
bu. Po generale Dawesie został 
Mellon ambasadorem w Anglji á 
wywierał dominujący wpływ na 
stosunki finansowe w Europie. 

Ale potem odwróciła się kat- 
ta: skandal firmy Morgan wciąg 
rął również i Mellona w swe wł- 
ry, krach banków, spadek pro- 
dukcji w ciężkim przemyśle, 
trzęsienie ziemi w Kalifornji — 
dokonały spustoszeń w jego ma- 
jątku. A dziś Andrew Mellon mu 
si się pofatygować do biura sę- 
dziego śledczego i wyznawać tą 
jemnice przedsiębiorstw swoich. 
- „Niebieski orzel“ Roosevelta, 
ów symbol, z którym przed ro- 
kiem nowy prezydent wystąpił 
do walki z kryzysem, ma — jak 
widzimy — bardzo ostre szpony. 
Dosięga on również tych, którzy 
przedtem królowali na niedosię- 
żonych szczytach kapitalizmu. 


bzon Wyczółkowski 
lawet nagrody plast, 


W środę odbyło się w gmachu 
Ministerstwa oświaty - posiedzenie 
sądu konkursowego nagrody  pla* 
stycznej Ministra oświaty, celem 
wybrania po raz pierwszy kandy- 
data do tej nagrody państwowej. 

Zostały wysunięte kandydatury; 
Olgi Boznańskiej, Ksawerego Dumni 
kowskiego, Wojciecha Jastrzębowi 
skiego, Konst. Laszczki, Józefa Me 
hoffera, Józefa Pankiewicza, Ferd, 
Ruszczyca, Wład. Skoczylasa, 
Zofji Stryjeńskiej, Wojc. Weissa i 
Leona Wyczółkowskiego. ` 

Po wyczerpującej dyskusji, sąd 
wybrał jednogłośnie Leona Wy 
czółkowskiego, Min. Wacław Ję= 
drzejewicz kandydaturę tę za“ 
twierdził. 


Kary za żatrudnianie 
obcokrajowców 


Z Bielska donoszą: W dniu wczoraj 
szym odbyła się w sądzei grodzkint 
w Bielska rozprawa przeciwko firmie 
„Thonet-Mundus*, której fabrykant gię 
tych mebli mieści się w Biczkowicach, 
za zatrudnianie obcokrajowca Horarie 
ka bez zezwolenia władz wojewódź= 
kich. A 

Po przesłuchaniu świadków przede 
stawiciela urzędu wojewódzkiego, inż. 
Dańca oraz dyrektora fabryki, Kobieli, 
sąd skazał kierowników firmy dr. Tim 
berga na 3 tygodnie aresztu, a dyr. Gla 
zera na 2 tys. zł grzywny, 


Pogoda 


Chinurno z wypogodzeniami, Nieco 
c'eplej. Umiarkowane wiatry wschod- 
nie i południowo-wschodnie. 
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400.000 zł. -- z naszych skłądek. 


smiitnej pamięci Kasy Chorych 


Najbliższa sesja wydziału VIII-go 
karnego sądu okręgowego w War- 
szawie po świętach będzie poświę- 
cona sprawie 
dwóch urzędników Kasy Chorych: 
Franciszką Kwiatkowskiego i Mie- 
czysława Sochaczewskiego oskąr- 
żonych o olbrzymie nadużycia, się 
gające sumy 

zgórą 400 tys. zł. 

Kwiatkowski był w Kasie Cho- 
rych inkasentem, Sochaczewski zaś 
buchalterem, gdy więc dwaj ci 
urzędnicy weszli w porozumienie 
co do popełniania systematycznych 
nadużyć, wykrycie złodziejstw by- 
ło bardzo trudne. 
którego ręce przechodziły pienią- 
dze zatrzymywał część dla siebie i 
wspólnika a rzeczą już Sochaczew- 
skiego było w ten sposób manipu- 
lować buchalteryjnie, by przywła- 
szczenia nie wyszły na jaw. 

W ten sposób 
s w ciągu dwóch lat 
Kwiatkowski i Sochaczewski 

okradali Kasę Chorych, 


Inkasent, przez 
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przyczem nikt nie miał przeciw nim 
żadnych podejrzeń, jakkolwiek by- 
ło głośnem; że Kwiatkowski 
żyje na szerokiej stopie i 
pieniądze, 
Skromny inkasent Kasy Chorych 
był znany między bilardzistami o- 
raz bywalcami pola wyścigowego z 
grubych stawek. 


trwoni 


Nie - było- większej cukierni w 
Warszawie, któraby nie znała 
Kwiatkowskiego z“ jego bilardo- 


wych turniejów, na które wyzywał 
największych mistrzów. Jedno z 
takich spotkań z bilardowym mi- 
strzem Pragi pod imieniem Abram- 
ka, skończyło się przegraną Kwiat- 
kowskiego, który w jakąś pira- 
midkę, czy karambol 

poegrał 30 tys. zł. 
i bez słowa pieniądze 
Abramkowi. 

Kwiatkowski, jak się okazało, był 
kompanem osławionego Wacława 
Bara, z którym odwiedzał potajem 
ne lokale gry. 


wypłaci 


Rabini niem'eck'ego G. Slaska 
szarżą rząd o zabronien e ubou rytualnego 


Komisja mieszana dla spraw Górne- 
zo Śląska pod przewodnictwem prez. 
Kallerberga rozpatrywała skargę 
związku rabinów na niemieckich Gór- 


nym Śląsku przeciwko rządowi Rzę- 
szy. o zakaz uboju - rytualnego, jako 
przeciwnego moralności narodu nie- 


mieckiega. 


Związek rabinów w swej skardze po 
wołuje się na to, że ubój rytualny jest 
jedną z podstawowych zasad religji 
żydowskiej i że jest zipełnie łumina- 
tarny. 
> Imieniem  żalących się występowali 
rabin dr. Gotiński Z Bytomia oraz dwaj 
adwokaci: 


Smu'ne święta robotników 
Urlopy turnusowe w Kop, „Hoym' 


W dniu wczorajszym dotknęła 
boleśnie robotników kopalni 
„Hoym* w Niewiadomiu Górnym, 
wiadomość o pozbawieniu pracy 
na dłuższy czas 350: robotaików. 

W związku bowiem z wnioskiem 
dyrekcii zakładów Hoheelohezo o 
reduckie 350 robotników, rozpatry- 


wanym przez kom. demob. zapadła 
po wysłuchaniu stroa dócyzia: tur- 
nusowego zurlopowania 200 robot- 
ników na przeciąg 3 miesięcy, zaś 
150 robotników ma 6 miesięcy. 

Urlopy te rozpoczynaia się w 
dzień Wielkiej Nocy. 


Porachunki zawodowych atletów 
Sztekker oskarżony o groźby pod adresem Miazio 


Znany zapaśnik polski, kilkakrot 
ny mistrz świata w ciężkiej atlety- 
ce, Teodor Sztekker vel Stöcke- 0- 
trzyma niezadługo wezwanie do są 
du w sprawie z oskarżenia. przez 
urząd śledczy warszawski. 

Akt oskarżenia podpisany przez 
naczelnika urzędu śledczego, za- 
rzuca Sztekkerowi iż podczas po- 
bytu w Szwajcarji pozwolił sobie 
na grożby karalne w stosunku do 
atlety Józefa Miazio. Sprawa to nie 
zwykła, Sztekker — jak twierdzi je 
go przeciwnik — groził mu... zę- 
pchnięciem w przepaść, w jakiemś 
niebezpiecznem miejscu w. górach 
alpejskich. 

Wedle wersji podawanej przez 
p. Miazio, Sztekker miał go nama- 
wiać do unieszkodliwienia jednego 
z rywali, a gdy Miazio odmówił 
stał się jakoby sam ofiarą pogróżek 
ze strony Sztekkera, które . omal 
nie doprowadziły do strasznego 
dramatu. 

Rzecz prosta że Miazio jest głów 
nym świadkiem oskarżenia; prócz 
niego powołano do sprawy Garko- 
wienkę, Grabowskiego i inne znane , 
osobistości ze świata zapaśniczego. 


Sztekkerowi grozi kara do 2 lat 
więzienia w razie udowodnienia 
mu winy. 


Niezwykła ta sprawa odsłoni za- 
pewne kulisy różnych porachun- 
ków między zawodowymi atletami, 
kulisy tem ciekawsze, że dużo się 
o. nich mówi, i to źle, ale nigdy 
nie uchyla się z nich rąbka prawdzi 
wej. tajemnicy. - 
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Nadużycia popełnione _ przez 
Kwiatkowskiego i Sochaczewskie- 
go, jak zwykle bywa w tego rodza 
ju wypadkach, 

wydały się wypadkiem, 
w toku przeprowadzanej kontroli, 
jakkolwiek uprzednie kontrole żad 
nych niedokładności w buchalterii 
nie zdołały wykryć. 

Oskarżeni przebywali przez rok 
w areszcje śledczym. 
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Seim aktorski 


Wczoraj o godz. 10.30 rano roz 
poczęły się w sali teatru Małego w 
Warszawie obrady zjazdu delega= 
tów ZASP-u z całej Polski. Zebra- 
nych powitał prezes związku p. Śli 
wicki, wygłaszając dłuższe przemó 
wienie o ogólnej sytuacji aktorów 
w Polsce oraz o działałności związ 
ku w roku ubiegłym. è 

Następnie dokonano wyborów 
prezydjum zjazdu. Wybrano p. Ja- 
nusza Warneckiego, Chmielewskie= 
go i Nowakowskiego — do prezy+ 
djum, a na sekretarzy zjazdu po+ 
wołano p. p.: Norskiego, Krzemiń- 
skiego i Cybińskiego. 

Po południu obradowały komisje 
dziś zaś odbędzie się drugie walne 
zebranie delegatów, które dokona 
wyborów nowych władz związku. 


Awanse urzędników 
dla wyrównania skutków przeszeregawania 


Jak podaliśmy, w środę odbyło się 
posiedzenie Rady Ministrów. 

Na posiedzeniu tem ustalono, iż listy 
awansów urzędniczych będą załatwio- 
ne między 10 a 20 kwietnia r. b. przy 
czem będą to prawie wyłącznie awan 
se t. zw. wyrównawcze. 

Dotyczyć 'one będą urzędników i 
funkcjonarjuszów  państwowych,* któ- 
rzy przy zaszeregowaniu dnia 1 lutego 
r. b. t. j. z dniem wejścia w życie no- 
wej ustawy o uposażeniu otrzymali 
niższą kategorię, niż mieli ją przed 1 
lutego. ? 

Nie znaczy to wszakże, aby wszy- 
scy, do których zastosowana była 
wówczas obniżka, mieli być obecnie a- 
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wansowani. 

Na każdy. resort przypadać będzie 
pewien procent awansów. 

Procentowo da się to w ten sposób 
ustalić, że na 1 maja awansowanych 
będzie mniejwięcej jedna trzecia liczby. 
urzędników i funkcjonarjuszów  pańs 
stwowych, spośród tych, którzy utracili 
kategorię przy zaszeregowaniu. 

Dalsza ilość poszkodowanych przy 
zaszeregowaniu będzie awansowana w 
następnych terminach. 

W ten sposób więc awanse na 1 ma= 
ja mają charakter tyłko wyrównaw= 
czy, aczkolwiek nie jest - wykluczona 
niewiełka liczba awansów za wybitne 
zasługi. 


Kokota stiazana na 2 l. w ęzienia 
za zabójstwo z zazdrości 


PARYŻ. 29.3. — Sprawa głośnej 
kurtyzany paryskiej, Yvonny Huot, 
znanej lepiej jako Zuzanna d'Ang- 
lemont — stała się sensacią dnia, 
zagłuszającą nawet nowe rewela- 
cje w świecie politycznym i aferze 
Stawiskiego. 

Akt oskarżenia zarzucał Huot, 
że w dn. 3 marca r. z. zastrzeliła 
z zazdrości przyjaciela swego, pre 
fekta departamentu Ujścia Rodanu, 
Jana Causeret, kulą wymierzoną w 
plecy, kładąc go trupem na miej- 
SCU. 
` Osoba Huot, 46-letnieji wyaranże 
rowanej kokoty zasługuje na uwa 
zę już choćby ze względu na jej 
niezwykłą przeszłość: 

„Karjerę* swoją rozpoczęła ona 
w 15 roku życia. Była córką pra- 
cźki, a w parę lat po opuszczeniu 
domu rodzinnego szczyciła się już 
niezwykłem powodzeniem, nieprze 
liczoną cyfrą amantów i panowa- 
niem nad sercem słynnego miliar- 
dera Agi-Chana. W ciągu dwu lat 
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Wielki Piątck--żałosna rocznica 
. męki i pogrzebu Zbawiciela 


Wielki Piątek, Teri aeg 
dzień świata chrześcijańskiego, o 
chodzi kościół w żałobnych bar- 
wach. Czarny kolor szat, czarne za 
słony na krucyfiksach, kołatki za- 
miast dzwonków, brak świateł z 
wyjątkiem sześciu świec z 'czarne- 
go wosku na głównym ołtarzu — 
oto.tło smutnych choć uroczystych 
obrzędów wielkopiątkowych. 

-Celebrans czyta opis męki Pań- 
skiej, miodlitwy za Wszystkie stany 


i wszystkie wyznania, poczem kru- 
cyfiks czarną krepą owinięty skła- 
da na przygotowanem wezgłowiu. 

Mszy niema dnia tego. Odprawia 
się jedynie liturgję, poczem z pro- 
cesją przenosi się Hostję poświę- 
coną w Wielki Czwartek do Grobu, 
co przypominać ma smutny obrzęd 

grzebu Chrystusa - Człowieka. 

rzez cały dzień obowiązuje- post 
najściślejszy. 


Huot miała za kochanka księcia 
Franciszka Józefa bawarskiego, i 
gdyby nie jej niechęć do małżeń- 
stwa, byłaby spewnością księżną. 

Z zabitym następnie przez nią 
Causeretem pozostawała w blis* 
kich stosunkach jeszcze 14 lat te= 
mu. Stosunki te odnowiły się nie- 
dawno i doprowadziły do katastro 
ty. W mieszkaniu kurtyzany doszło 
do tajemniczego dramatu. 

W dniu wczorajszym sąd wydał 
wyrok, skazujący Yvonnę Huot na 
dwa lata więzienia. Sąd wykazał 
wiele dobrej woli uwierzywszy 0- 
skarżonej. że działała pod wpły* 
wem zazdrości i zawodu miłosne- 
go, albowiem — jak ustalono Huet 
nie miała absolutnie żadnych do* 
wodów winy ze strony niewierne- 
go rzekomo kochanka. 


— :Ę*t 
Zaciąg ochotników 


do marynarki wo ennej 


Kierownictwo Marynarki Wojennej 
ogłosiło zaciąg ochotniczy do czynnej 
służby wojskowej w marynarce wojen 
nei w roku 1934. 


Zgłaszać się mogą do służby ochot= 
niczej mężczyźni, . urodzeni w latach 
1914, 1915 į 1916, którzy podania wraz 
z odpowiedniemi dokumentam: winni 
złożyć w swoich PKU. najpóźniej do 
dnia 1 maja. Szczegółowe informacie 
o zaciągu ochotniczym zawierają 0b= 
wieszczenia wojskowych władz ekrę* 
gowych, rozplakatowane w całej Połe 
sce; ponadto informacyj udzielają P, 
K. U. 


Dłago się nie utrzymali 
I po chwili spadli zgóry... 
(To bynajmniej nie jest koniec 
Tej niezwykłej awantury) 


SERJA: II 
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PĄCZEK i STRĄCZEK 


í $ 


DETEKTYWI 


CODZIENNY UCIESZNY FILM 


Choć są pofłuczeni srodze, 
Nie stracili jednak werwy 
Przyznać trzeba, że są dzielni 
I stalowe mają nerwy... 


Zmiażdżona 
kl ka piers owa córni'a 


Wczoraj wieczorem zdarzył Się 
w podziemiach szybu „Książątko* 
kopalai „Aleksaoder—Brada w Ła- 
ziskach Średnich, ciężki wypadek 
górniczy. 

Wskutek oberwania się około 

pó.metrowej warstwy wegla ze 
stropu, zasypany został pomocn.k 
wrębiarza, 19-łetni Józef Zmarzły, 
z Łazisk Górnych (Węglowa 10). 
- Po półtoragodzineoj akcji ratun- 
kowei zwłoki aieszcześliwego wy- 
dobyto na powierzchnię, przycze'n 
okazało Się, że zmarł on wskutek 
zmiażdżenia klatki piersiowej i licz 
nych kontuzyj. 

Przyczyaeę wypadku bada z ra- 
mieia okregowego urzędu górni- 
czego, inż. Wickerkiewicz. 


4 ceninary pszenicy 
z>brali rabus e 


Ostatniej nocy dokonano Śmiałego 
włamania do magazynu cegielni Fry- 
deryka Kwilica w Chebziu, Łupem ra- 
bus ów stało się 400 kg. pszenicy warf- 
tości 80 zł. 

Jak wskazwią Ślady stóp złoczyńcy 
zbiegli z łupem w kiermku Lipin. 


Kiedy auto przystanęło, 
Detektywi tem się łudzą, 


Że wysiądzie z auta człowiek, 


© weak 
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— „To ci kawał“ — mruczy Paczek, 
Jak to mówią, „ze łzą w oku“: 

— „Ten pasażer tak wygląda, 
Jakby nie [ jadł już od roku...“ 


(Dokończenie jutro) 


Bandyci w norze żebraka 


„ATUZySOWa" Wyprawa opryszków zawiodła 


dobie powszechnego kryzysu, 
aś nawet kasy ogniotrwałe w so- 
lidnych napozór instytucjach zawo- 
dzą... kasiarzy, nic dziwnego. że mi- 
strze wytrycha i „raka“ oraz najwybit 
niejsi rutymiści pokrewnego fachu ban | 
dyckiego, imać się muszą „roboty“, 
na którą nie spojrzetiby w ormat. | 
nych czasach. Afe nawet w tych tak 


wyjątkowych, jak obecne, warunkach, 
napad opryszków ma mieszkanie Za- 
wodowego żebraka jest czemś me- 
zwykłem i dowodzi zupełnej już ruiny 
intratnej domedawna tei dziedzmy 
„pracy zarobkowej”. A było to tak: 
Na poddaszu jednego z domów przy 
w. Ruskiej we Lwowie mieszka mie- 
młody już, 53-letni jegomość, nazwis- 


Czterej bokmacherzy--baudyci 


doemniemani mordercy Psince'a 


PARYŻ, 29.3. — Zuany detektyw 
francuski Peudepiece į rzeczoznawca 
klejnotów Seror powróciki wczoraj z 
Londynu, 

Mieli oni przywieźć około 80 odbi- 
tek fotograficznych dokumentów. zwią- 
zanych z klejnotami Stawiskiego. 

Według „Daily Heratdu* wiele oso- 
bistości francuskich jest zamieszanych 


Zrozpaczony oficer 


zabił zone - pijaczkę 


Wojskowy Sąd Najwyższy rozpa- 
trywał sprawę kpt. W. P., Witolda 
Kapciuka, oskarżonego 0 zabójstwo 
swej żony. 

Żona kapitana, Salomea, _ uległa 
strasznemu nałogowi pijaństwa i odtąd 
życie dwojga kochających się ludzi 
stało się koszmarem. Prośby, ani groź 
by kapitana nie odniosły skutku i 
gwałtowne sceny powtarzać się zaczę 
ły coraz częściej. Nadszedł wreszcie 
krytyczny moment, kiedy podczas 
sprzeczki kapitan w stanie najwyższe 
go zdenerwowania sięgnął po rewoi- 
wer į strzałem w głowę pozbawił ży- 
cia żonę. 

Biegli lekarze psychjatrzy orzekli, 
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że kapitan w chwili strzału posiadał 
znacznie ograniczoną zdolność rozpo- | 
znawania czynów. Sąd w Kaliszu ska- 
zał go na 10 miesięcy aresztu, zawie- 
szając wykonanie kary na 2 łata. 

Sprawa ta znalazła się na wokandzie 
Najwyższego Sądu Wojskowego. Sąd 
przyjął najdaleł idące okoliczności ła- 
godzące, a jako okoliczność obciążają | 
cą wzięto pod uwagę zaniedbanie o- 
skarżonego, połegające na tem, iż nie 
otoczył zmarłej należytą opieką lekar 
ską. 

W konkluzji podwyższono kapitano- 
wi karę do t roku więzienia, z zawie- 
szeniem na 5 lat, 


w aferę zastawu klejnotów. Należy się 
liczyć z licznemi aresztowaniami. 

W ciągii najbliższych dmi — zazna- 
cza dzieunik — będzie uwięziony jeden 
z najbogatszych ludzi we Francji, któ- 
rego nazwisko jest trzymane narazie 
w tajemnicy, 

Wielką sensację wywołały w Pary- 
żu pogłoski o aresztowaniu zabójców 
radcy Wiktora Prince'a. Policja zaa- 
resztowała wczoraj 4 bandytów - bok- 
macherów, notowanych kilkakrotnie w 
policji. 


Istnieją poszlaki, że są oni zamie- 


szani w aferę Stawiskiego i należeli do I 


wspólników słynnego „Jo“ oraz tajem- 
niczego Angelo. 

Trzech aresztowanych bandytów zo- 
stało przesłuchanych przez inspektora 
paryskiej służby bezpieczeństwa, zaś 
czwarty był przesłuchany w Marsylk. 
Przesłuchanie to trwało kilka godzin. 

Władze policyjne nie dały żadnych 
wyjaśnień o wyniku przeprowadzonych 
badań. 

Jest rzeczą charakterystyczną, że pro 
kurator w Dijon został telefonicznie 
wezwany do natychmiastowego pizy- 
jazdu do Paryża 


kiem Daniel Zając. Umeblowanie jego 
mieszkanka stanowi połamany Stół 
stołek bez jednej nogi i prycza zaścię 
lona brudnemi łachmanami, na której 
rolę poduszki gra zwój starych gazet, 


Właściciel tego „apartamentu“ 
typ o wybitnie odrażającej powierzcno 
wności, ubrany w strzępy jakiejś o- 
dzieży — iest żebrakiem, właścicielem 
uchodzącego za naibardziej dochodo= 
wy posterunku w Rynku głównym. 


— 


Ta ostatnia okoliczność sprawiła. że 
Zając w całej okolicy uchodził za czło 
wieka maiątnego, posiadającego spo- 
rv zapas uciułanego w ciągu lat gro- 
siwa Utrwaliło ogół sąsiadów Zająca 
w tem przekonaniu także opowiadanie 
woźnego, pobliskiego banku, który 
najsolenniej zapewniał, iż często widu 
te tego żebraka wymieniającego przy 
okienku barnkowem bilon — na bankno 
ty. a niemniej „chwalby* właściciela 
domu, że Zając jest najlepszym płat 
kiem spośród wszystkich lokatorów. 


Wieść o bogactwie Zająca dotarła 
wreszcie do — złodziei. I oto ouegdaj 
w nocy do brudnej nory na poddaszu 
włamało się kilku opryszków, którzy 
bez ceremonii ściągnęli żebraka z pry 
czy i poddali ją skrupulatnej rewizji, a 
gdy niczego nie znaleźli, rozkazańi Za 
iącowi rozebrać się do naga, aby uła- 
twić sobie przeszuknie jego łachma- 
nów. I tym jednak razem spotkał ich 
zawód. wobec czego odeszli z niczem, 
poturbowawszy z zemsty żebraka. 


W tej chwili policja Iwowska biedzi 
się nad wytropieniem zawiedzionych 
w  ostatnieł nadziei rzęzimieszków, 
z których Zając kpi niemiłosiernie, 
gdyż — jak przyznaje teraz — miał 
w starym pasie zaszytych „kilka zło- 
tych“, o czem bandyci nie pomyśleli. 


str. ' 


Bogdan Lot 


KŻ 


STRESZCZENIP 
POCZATKU POWIEŚC:- 


W hotelu „Rex* Roberston wynaj 
muje dla Kryspina pokój ur. 17 sasia 


hotelowej. 

„Rex“ pracuje jako „panienka z ba- 
ru“ młoda i urocza Jadzia, z %tórą 
łączy Kryspina bliższą zn?jomość. 

Właściciel restauracji. Rytel pa- 
trzy na Kryspina niechetrym okiem. 
Kryspin umawła się z Jadzią, iż © 
godzinie 1-ej w nocy przyjdzie ona 
do jego pokoju w hotelu, 

Podczas gdy oboje młodzi są w uu 
merze 17. w pokoju Nr. 48 został za- 
mordowany Rudolf Roberston. Ta- 
jemniczy morderca wszedł do poko- 
ju i wyszedł, mimo, iż drzwi były 
od wewnątrz zamknięte, tak samo, 
jak okno. Policia nie umie rozwiązać 
niesamowitej zagadki. 


z którego wychyła się 
ręka. uzbrojona w gumową pałkę i 
wymierza sjlny cios w głowę Kry- 
spina. 

Kryspin pada bez przytomności, 2 
zdy ią odzyskuje, widzi jakiegoś łe- 
karza. który Się nim zaopiekował 
Jest to dr. Rober. właściciel hotelu 
Rex. Zabiera on Kryspina do swego 
pałacyku przy Al. Róż. Tajemniczy 
młodzieniec zniknał bez śladu. 

Doktór Rober otrzymuje „ostrze. 
żenie“ od „Barona X“ i ucieka z 
tang idd w niewiadomym kieran- 

u. 

Kryspin zamieszkał w pałacyku 
doktora Robera wraz z panną Edy- 
1a. Liczy, że „Baron X“ zjawi się, by 
wykonać swoją groźbę. 

Pewnej nocy okradz%eno skład ju- 
biterski „Karata i S-ki". W skradzio- 
nych zegarkach — zamiast maszyne- 
rji — znaleziono kokaine, Nazajutrz 
przed składem „Karata i S-ki“ Kry- 
spin spotyka ucharakteryzowanego 
na żebraka — przodownika Łubę. 

Obaj przodownicy wchodzą do 
sklepu lecz tu wpadają w zasadz- 
kę. 

Kryspin udaje sie do Płocka, wez 
wany fistownie przez doktora Ro- 
bera. 

Kryspin jest zaintrygowany „du- 
chami", które niepokoją okolicę i 
postanawia wyświetlić tajemnicę. W 
nocy udaje sie wraz z dozorcą do 
boru na poszukiwania, 


—. 
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— Nie... potrząsnął chłop gło 
wą. — Za życia dziedzica cho- 
dziłem tam codziennie. bo kupo 
wałęm na folwarku słomę, ale 
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od tamtego czasu — nikt jesz- 
cze prócz Janka tam nogi mie 
postawił... 

Przeszli kilka kroków w mī- 
czeniu, należało bowiem prze- 
być w tem miejscu bardzo wą- 
ską kładkę, przerzuconą przez 
roziegłe bagnisko. 

Błędne ogniki 


skakały po 


zmarszczonej powierzchni cuch- | 
nącego błota, jak przytwierdzo- | 


ne na sprężynkach robaczki 
świętoiańskie. 

— Ostrożnie, ostrożnie... 
ostrzegał Walenty, 
detektywa za rękę. 

Głos kukułki, który mie odzy- 
wał się już od dłuższego czasu, 
zabrzmiał znowu, tym razem 
znacznie domośniej, z bardzo 
bliskiej odległości. 

— Daleko jeszcze? — zapytał 


— 


Kryspin, gdy sianęłi na twar- 
dym gruncie. SB 
— Będzie jeszcze z jakieś 


dwieście kroków... 

Wreszcie zamajaczyły niewy- 
raźnie w oddali kontury jakie- 
goś budynku, okolonego niskim 
parkanem. 

Chłop zatrzymał się w miej- 
scu. Drżał na całem ciele i o- 
cierał rękawem kroplisty pot z 
czoła.. 

Wycedził przez zaciśnięte zę- 
by drgającym od wzruszenia 
głosem: 

— Dalej nie pójdę, mój panie... 
Nie jestem bojak i stanę oko w 
oko z największym  zabijaką... 
Tak, jak jestem teraz—z gołemi 
rękami... — Ale nieczystej siły 
mie tknę za żadne skarby... 

— Sam pójdę... Zaczekajcie tu 
taj na mnie — rzekł na to Kry- 
spin. 

Walenty chwycił Kryspina sil- 
nie za ramię. 

— Nie chodź pan, nie chodź... 

W głosie jego brzmiała błagał 
na niemal nuta. 

Detektyw musiał siłą wyrwać 
się z jego rąk. 

Nagle drgnęli obaj i skoczyłi 
wstecz, by ukryć się za drze- 
wem. 

Rozległ się odgłos 
szybkich kroków. 

— To nie człowiek... — wy- 
szeptał po chwili dozorca, Kre- 
Śląc znak krzyża. — Jakieś bez- 
domne psisko... — dodał po chwi 
li, dostrzegłszy cień, posuwający 
się wzdłuż parkanu. — A pói- 
dziesz!... 

Krzyknął tak głośno, że prze- 
raził się własnego głosu i cofnął 
się w glab lasi. 

Niemniej przestraszył się pies, 


lekkich 


trzymając | 
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Szczeknął miskliwie i pobiegł 
w kierunku uchylonej mnawpół 
furtki. 
` Runął w nia całem cielskiem. 

W tej chwili ośiepiające świa- 
tło rozdarło nagłym błyskiem 
ciemności, strzeliwszy z sykiem 
w góre. 

— Jezu! — ryknął Walenty 
strasznym głosem i jak obłąlka- 
ny rzucił się między drzewa. 

Zawtórowało mu wvcie psa, 


| który gnał teraz w kierunku bu- 


dynku. Jedynie Kryspin stał w 
miejscu, przygwożdźony niezwy 
kłym wypadkiem. 

Przed oczami migały mu 
świetlne płatki, wywołane wy- 
buchem  jaskrawego światła. 
Wrażenie było tak nagle i silne, 
że poczuł pod czaszką raptowną 
pustkę. 

Serce łomotało mu pośpiesz- 
nie w piersiach, cisnąc Się do 
krtani. 

— Co to? Co to? — wymknę- 
ło mu się bezwolnie przez usta. 

Wtem zadrżał jak rażony prą- 
dem. 

Przeraźliwy głos kobiecy za- 
brzmiał stukrotnem echem: 
Karol!.. Karoł!.. Stój!... 
Ami kroku dalej!... Aaaa!.. Ka- 
rol!... 

Nie zdając sobie sprawy z te- 
g0, CO czyni, pomknął naoślep 
przed siebie — wprost do niesa- 
mowitego foiwarku. 

Poznał bez żadnych wątpli- 
wości głos Jadzi. 

Przez mózg jego przeleciała 
błyskawicą myśł, że ukochana 
jego dziewczyna z narażeniem 
własnego - życia ostrzega go 
przed niebezpieczeństwem. 

Zdawał sobie instynktownie 
sprawę, że pędzi w ramiona 
śmierci, coś jednak — co było 
poza granicą jego woli — pchało 
go naprzód, 

Opamiętał się dopiero* wtedy, 
gdy z głębi budynku doleciał go 
głośny łoskot upadającego cię- 
żaru. 

Pęd zamozachowawczy przy- 
kuł go do miejsca. 

Ohwyciwszy rewolwer w rę- 
kę, począł się wycofywać krok 
za krokiem z miebezpiecznego 
teremi, na którym rozgrywały 
się wypadki, prowokowane ja- 
kąś niewidzialną ręką. 

Zdawał sobie sprawe z zupeł- 
mej swojej bezradności wobec 
tych wydarzeń. 

ROZDZIAŁ XXVI 
Folwark Madeja 


— Co robić? Co robić? — tlu 
kła się bezładna myśl wod jego 
czaszką. x 

„Wszedł do jasu. 


| 
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Czuł się tu jakoś bezpieczniej 
pod ochroną drzew. 

Ochłonąwszy nieco z potężna 
go wrażenia, postanowił zaczęs 
kać w lesie aż się rozwidni. 


Nie mógł zresztą wrócić dg 
wii Robera, gdyż absolutnig 


nie orientował się w jakim kies 
runku iść. 

Nogi ciążyły mu, jakby zamie= 
niy się w bryły ołowiu. - 

Osumat się bezwładnie na zies 
mię i usiadł pod grubym pnient 
dębu. 

Próbował zebrać rozwicarzonę 
myśli i zastanowić się nad tenie 
co zaszło. Bezskutecznie, Wies 
dział tylko, że czekała nań nics 
chybna Śmierć, przed którą prze« 
raźliwym krzykiem wostrzegała 
go Jadzia. 

Była tam w folwarku, o tem 
mie wątpił i musiata wiedzieć e 
zamiarach złoczyńców, czyhają. 
cych na jego życie. i 

Bo fakt, że zasadzka urządzo= 
na była na jego życie — był dlań 
zupełmie jasny. 

Jakże inaczej mogłaby Jadzią 
wiedzieć, że to właśnie on idzie 
w kierunku fatalnego fotwarku i 

ie rozpozuałaby go bezwzględa 
nie z tak zmacznej odległości w; 
bladem świetle księżycowem. 

Starał się nie myśleć o tem” 
wszystkiem, bo dochodził dą 
wuiosku, że powinien iść do bus: 
dymku, by nieść ratunek dziewa' 
czynie. i 

Cóżby jednak «mógł zdziałać! 
gdy nie znał zupełnie terenu, 4 
jego każdy krok był dla niewi<' 
dzialnego wroga widoczny ? f 

Wyrzucat sobie tę zimną kalkig 
łację w obliczu niebezpieczeń= 
stwa, zagrażającego Jadzi, starał 
się więc przekonać siebie, że po, 
stępuje właściwie. 

Świtało. 

Słaby brzask wiosenny zine 
dził ze snu mocnego wrony, którę 
poczęły krążyć w bezładnyan 104 
cie nad drzewami. 

Szara mgła odbiła się lekko od 
ziemi i wznosiła się coraz wy 
żej. 

Kryspin opuśŚcił micjisce pod 
drzewem. Trząsł się z zimna 
gdyż całe ubranie nsał przesiąki 
nięte wilgocią. W kościach roza 
siadł się bó! i dokuczał za każ= 
dem zgięciem kolan. 

Zastanowił się, czy powiniert 
iść w tym stanie do fovwarku, by. 
stoczyć tam walkę z groźnym, be 
przebiegle zakonspirowanym wro 
giem. Rozsądniej byłoby udać 
się do naibliższego posterunku 
policyjnego i poprosić o pomoc. 

Ba, ate w która stronę skiero< 
wać kroki? 


gh (Dałszy ciag jutro) 
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DQ włos od nowej katastrofy budowlanej 


Pekły sufity w Sądzie w Warszawie 
ratują groźna sytuacje 


Wiežniowie 
W pałacu Paca przy ul. Miodowej 
mr. 15, gdzie mieści się sąd okręgowy 
warszawski, stwierdzono wczoraj 
groźną sytuację 
w związku z prowadzonemi przeróbka- 
ma w bocznem skrzydle gmachu. 
Skrzydło to. nie stanowi właściwej 
składowej-części pałacu i było dobu- 
Wowane później w sposób mniej solid- 
my. Pierwsze osłabienie tej części gma 
hu nastąpiło w 1908 roku, kiedy przes 
biiano mury kapitalne w związku z 
przeprowadzaniem 


/, centralnego ogrzewania. 

« Obecnie były prowadzone przeróbki 
„m parterze, gdzie mieściło się archi- 
wym sądu. Wskutek osłabienia dol- 
mych podwalin nagle 


pękły sufity na piętrach. 
mprędzej usunięto urzędników i u- 
rządzenie biur oraz akta. Sprowadzo= 
mo partię więźniów, którzy przystąpili 
ło prac zapobiegawczych i szczęściem 
bdołano uniknąć katastrofy. 
Mieszczący się w zagrożonym buz 
dynku XI wydział cywilny sądu okrę- 
kowego został przeniesiony na plac 
Krasińskich do gmachu wydziałów od- 
TEEN TEE ZI TS T SE WEEK 


Bacha dla Sowietów 


/ Huta Batorego w Wielkich Hai- 
dukach otrzymała w ostatnich 
dniach zamówienie na 900 ton bla- 
chy grubej i 7 tys, ton blachy ciea- 
kiej dla Sowietów. 
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Dópewiedzi Czytelnikom 


1P; Antoni z Radzionkowa, Redakoja 
mie może zajmować się stręczeniem 


małżeństw i poradnik Gawędy tym ce-' 


łom nie służy. Niech Pan nadeśle od- 
powiednie ogłoszenie, które chętnie za 


mieścimy. 
KATOWICE 


RADJO- 


KATOWICE, Wielki Piątek 30 marca, 

7.00: „Kiedy ranne wstają zorze“. 
7.05: Gimnastyka. 7.25: Muzyka z płyt: 
7.55: Chuwilka gospodarstwa domowe- 
0. 11.50: Wiadomości bieżące. 11.57: 
ygnął ozasu i hejnał z Krakowa. 
12.05: Muzyka poważna. 12.30: Wia- 
domości meteorolog. 12.33: Muzyka po 
ważna (płyty)i 15.20: Wiadomości gieł 
dowe, eksportowe į gospodarcze. 15.40: 
Z życia Związku Młodzieży Polskiej. 
15.45: Kroniką harcerska. 15.50: Kaza- 
nie -na temat: '„Smierć Chrystusa“. 
16.10: Utwory reliigijne Stanisława Mo 
miuszki w wyk. chóru. 16.40: Przegląd 
wydawnictw. 16.55: Koncert w wyk. 
Ork. symi. P. R. 17.35: Śpiewy religij- 
ne w wyk. Chóru „Lutnia Warszawe 
ska“. 17.50: Muzyka (płyty). 18.00: Od 
czyt p. t. „„Męka w sztuce“. i8.20: 
Transkrypcje utworów J. S. Bacha. 
19.05: Rozmaitości. 19.10: Muzyka re- 
ligijna (płyty). 19.25: Feljeton z War- 


Sszawy. 19.40: Wiadomości Sportowe. 
19.43: Komunikat śniegowy. 20.00: 
„Myśli wybrane“. 20.02: „„Rozmylanie 
Meki Pańskiej“ — audycja religijna. 


IW przerwie, ks. superior Jan Lorek 
wyg. prelekcjię o  Mgcoe Pańskiej. 
22.00: Słuchowisko p. t. „Św. Franci- 
szek z Asyżu“. 22.40: Muzyka religij- 
na (płyty). 


> 
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woławczych. Przeniesiono również vi- 
ce-prokuratorów, którzy obecnie mieź 


szczą się po kilku w małych pokoi- 
kach, w głównej części gmachu, 


Olbrzymie nadużycia 


w częstochowskiej fabryce 


"W związku z wykryciem nadużyć 
"podatkowych, zakrojonych na olbrzy- 
mią skalę, został aresztowany w Czę- 
stochowie fabrykant, prokurent i syn 
właściciela jędynej w.Częstochow:e fa- 
bryk. Iniarskiej „Lewlen*, Dawid Le- 
wit, 

Ponadto aresztowany został główny 
buchalter tej firmy, Płockier. A 

Aresztowanie nastąpiło po rewizi;, 
przeprowadzonej w mieszkaniu właś- 
ciciela fabryki Jakóba Lewita, który 
znikł bez wieści. 

Rewizja dała wyniki niezwykle obcią 
żające. Oto w zegarze ściennym zná- 

za «0 anë 

materjały, stanowiące niezbite dowody 
prowadzenia fikcyjnych bilansów, 
Ponadto znaleziono cenną biżuterię, 


„Rok Boży: w 


Dla niebieskich ptaków nie istnieje 
żadna rzecz święta. Dla osiągnięcia 
celu bądź jaką drogą uciekają się dò 


oszukaństw i nabierania  łatwowier- 
nych. p + + . . 
W ostatnich dniach pojawit się na 


terenie Wielkiej Dąbrówki niej. — Wil- 
helm Nowak rzekomo z Mysłowic. któ 
ry wśród mieszkańców W. Dąbrówki 
propagował kupno dzieła p. t« „Rok 
Boży”, twierdząc, iż cały dochód ze 


imędzy innemi kolczyki brylantowe 
"wartości kilkunastu tysięcy złotych 
oraz obce waluty na sumę około: 200 
tysięcy złotych. 

Na znalezionych kosztowwościach i 
walutach położył areszt sekwestrator 
„zabierając cały majątek do kasy skar- 
bowej. Fabryka została opieczętowa- 
na, : i 

Przedm'otem badań są również księgi 
handlowe drugiej fabryki w Częstocho 
wie „Kojulen*, zarekwirowane w czasie 
rewizji przeprowadzonej, przed k''ku 
dn'ami przez funkcionarjuszów skarbo- 
wych. 

Zbiegły Jakób Lewit jest jednocze- 
śnię właścicielem fabryki „Strad m“ 
w Częstochowie. 


rękach oszusta 


sprzedaży książki przeznaczony jest 
na budowę katedry w Katowicach. 

Oszust zainkasował od szeregu osób 
po 44 zł, -a gdy książki nie dostar- 
czył, zwrócono się do władz, które 
przeciwko oszustowi wszczęły docho- 
dzenie. Narazie trudno Nowaka odszu- 
kać. ale jest nadzieja. iż niebawem 
znajdzie się on w ręku sprawiedliwo- 
ści i ne minie go zasłużona kara. 


Nadużycia w warsztacie kuty „Silesa” 
Wysokość szkody przekracza 4000 zł, 


W oddziale  elektrotechnicznym 
huty cynku „Silesia“ w- Lipinacir 
należącej do Śl. Kop. i Cynkowni 
S. A. wykryto poważne nadużycia 
spowodowane brakiem kontroli 
mad personelem technicznym. Mia- 
mowicie w ciągu kilku ostatnich 
miesięcy kradziono systematycznie 
narzędzia, armatury, blachę, a ma- 
wet szyny, przyczem szkoda jaką 


wyrządzono ` 
przekracza 4 tyS. Zł. Sa 
Zawiadomiona 0 tem -policja 
wszczęła energiczne dochodzenie 
w wyniku którego ustaliła, iż kra” 
dzieży mogli sie dopuścić jedynie 
pracownicy warsztatów. bowiem 
dostęp osobom postronnym na te- 
ren hiity jest bardzo utrudniony. ` 


Trybuna Czytelników 
UWsobiiwe wyczyny ». Delegafa 


Szanówna Redakcjo! 

Oceniając właściwie cel istnie- 
nia „Trybuny Czytelników*, pro- 
szę w interesie publicznym o za- 
mieszczenie poniżej przytoczonej 
wzmianki: 

Pełniący czasowo w urzędzie 
gminnym w Rudzie obowiązki de 
legata Wydziału Powiatowego _w 
Świętochłowicach, p. Olsza. upiia 
się w ostatnich czasach do stanu 
wątpliwie poczytalnego. Sam fakt 
nię mieściłby w sobie nic tak da- 
lobe zdrożnego, gdyby nie okolicz- 
ność, że w stamie tym p. O. zacze- 
pia, a co gorsza znieważa spokoj- 
nych obywateli, bredząc przytem 
rzeczy, które ze względu na swój 


Druk „Prasa Polska“ $, A. 


- 


Redaktor Józet Książek. 
l 


szczegółowy charakter należą nie- 
wątpliwie do spraw służbowych, 
chronionych tajemnicą urzędową. - 

Szczegółowa charakterystyką 
wspomnianego p. delegata i iego 
postępowaniem. należałoby się wła 
ściwie oddzielnie zająć. Narazie jed 
nak można się ograniczyć do 
stwierdzenia, iż jest on siostrzeń- 
cem - emerytowanego niedawno 
nacz. gminy p. dr. Kopca. 

Nadmienić jednak należy, że po- 
za pensią z Wydziału Powiatowe- 
go pobiera jeszcze p. O. zł. 300 ty- 
tutem diet za funkcje w gminie- Ru- 
da. 


Obywatel z Rudy. 
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ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.20, zagranicą zł. 5.50. 


—- — — 


CENY OGŁOSZE Ñ: Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, lmm. wiersz I łamowy opisowy Zi, 2.50 
specjalne zł. 1.50. reklamy 60 gr. drobne 15 groszy za wyraz. W niedziele i dni Świąteczne 25 proc. drożej. 


ydawca: Nowy Czas w Katowicach. 


-Udogodnienia 
dla podróżnych 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo- 
wych w Katowicach podaje do wiado- 
mości, że dła wygody podróżnych, któ 
rzy życzą sobie nabyć w okresie świą 
tecznym bilety z datą naprzód wrzą- 
dzono w Katowicach dwie kasy, któ- 
re wydają w czasie od 28 marca do 4 
kwietnia r. b. bilety na dni następne. 
Wydawanie biletów z datą naprzód nie 
ma zastosowania 'w komunikacji pod 


miejskiej. 
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Poczta w czasie Św at 


Dyrekcia Poczt i Telegrafów w Ka= 
towicach komunikuje, że w czasie 
Świąt Wielkanocnych ustala następidą 
ce godziny urzędowe dla publiczności 
w urzędach i agencjach pocztowo-tele 
graficznych: W sobotę dnia 31 marca 
b. r. urzędy i agencie będą czynne do 
godz. 17-ej — kancelarie urzędów tył- 
ko do godz. 12-ej. 

W dniu tym większe urzędy będą 
doręczać przesyłki adresatom do do- 
mu dwtrazowo — inne urzędy i agen- 
cje iednorazowo. i 

W niedziele dnia 1 kwietnia b. r 
urzędy i agencje w pocztowej służbie 
będą nieczynne, doręczane będą jedy- 
nie przesyłki pośpieszne, przekazy te- 
legraficzne i paczki żywnościowe. - 

W dnm 2 kwietnia b. r. (poniedzia- 
tek) urzędy i agencie będą pełnić nor- 
malną służbę od godz. 9 — 11-ej oraz 
doręczać jednorazowo adresatom 
wszystkie nadeszłe przesłyki poczto- 
we. 

Godziny urzędowe w telegrafie i te- 
łefonie pozostają bez zmiany. 


REPERTUAR 
TEATRU POLSK EGO 


Poniedziałek. 2.4 „Arleta i zielone 
pudła“ o g. lózej; o godz. 20: . Papa“. 

Wtorek 3.4. o g. 19.30: „Cyganerja* 
występ A. Sari i R. Didura. 

Środa. 4.4 O g, 20: (dla młodzieży 
powstańczej) .Klub kawalerów“. 


Ogłoszenia DROBNE 


PENSJĘ MIESIĘCZNA 
energicznym osobom. 


s 


zapewniamy 
Informacyj -u- 
dziela: Towarzystwo Bankowe w Gro 
dnie. ul. Hoovera 9, 


| A. Z 
RZEŹNICKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
kompletnie urządzone z budynkami w 


większej miejscowości woj. śląskiego 
sprzedam lub wydzierżawię natych- 
miast, Zgłoszenia pisemne do admini- 
stracjj „N, Czasu“, Katowice, pod 
SKW. K.*. ? > 
BACZNOŚĆ! Posiadaczom obligacji 
państwowych (dolarówki,  premjówki 
budowlane), zakupionych w różnych 
bankach udziela bezpłatnie wszelkich 
informacji Biuro najpoważniejszej tego 
rodzaju instytucji: Gospodarczy Zak- 
ład Kredytowy, Katowice. ul. Marja- 
cka' 21; parter: _ 
DO SPRZEDANIA 2 maszyny sto- 
larskie (dykta i heblarka), młockarka 
na prostą słomę wszystkie w dobrym 
stanie i w ruchu z powodu przepro- 
wadzki natychmiast. Zgłoszenia: Kosz- 
buj pow. Pszczyna, ul. Graniczna 
159. x 
e EA T NA T E O a E 
POMOCNIKA frayzjerskiego na Święta 
od zaraz potrzebuję. Zgłoszenia: Anto- 
ni Aleksa, Radzionków. ul. Wojciecha 
nr. 154. ; 


BANK 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
oddz. w Katowicach zawiadamia, że 
biura Banku czynne będą dla P. T. Pu- 
bliczności w Wielki Piatek dn. 30 b. m. 


od godz. 8 — 12. w Wielką Sobóte 
31 b. m. od godz. 8 — 11. 
—— 


P. K'O. Nr. 300.277 
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